FAMILIA 
' PODZWIGNIONA 
PRZYPOWIESC 
NIEMIECKA 
wWILNIE 


IMPRIMATUR. 
Datum Vilna in Cancellaria Cu- 


rie Noftra die 15. Menfis 


Januarii Anno 4787. 
IGNACY BISKUP. 


DO 
GASNIE WIELMOZNEYGMSC PANE 


| KATARZYNY 
X NIESIOŁOWSKIEY 


/ WOJEWODZINY NOWOGRODZKIEY, - 

j i 
| bite 
A: FARR) 

: weg d un o 
ay | に 7 


iy nd 


_ TASNTE WIELMOZNA PANI 


DOBRODZIKO! 


Aypierwfzy guf è 
ochotę do nauk, od: 
młodości mojey za- 
brałem w Domu fe. 
y ゲ M, Pańfiwa Dobrodziejow 

Lat temu kilka, jak mając ho- 

nor zofiawać „przy nich: widzia- 
łem Same gaśnie Wielmozng 
Panią Dobrodzike znaczny czas, 
źrawiącą na czytaniu Kfiąg, ofo- 
bliwie pobężność, i dobre obycza-. 


je w fobie zawierających; widzia- 


łem gaśnie Wielmożnego ge y; 


| Małżonka, 'efaczgüzajacego. gar 
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Qxiny fwoje, które naywięcey po- 


Swigcat naukom Jego wyfokte- 
mu flanowi przyzwoitym; przy- 
fluchiwalem fe feh rozmowom, 
które nayczefciey miały zwiazek 

€ Q ^ 
A4 wymienionemi zabawańu. — 
Pierwfze wrażenia, a jefzcze na 
a i niezaprzgtnionym umy- 
Sle naywięcey Jdokazywać zwykły: 
quer. È #3 AE è 
Takiemi były moje, którem po 
wziął z dobrego Panftwa przy- 
ktadu. 


. 2 fłodkum  nieraz uczuciem 
przypominam, jak łafkawie f. 
Wielmozna Pani Dobrodzikaprzy- 
jue raczyla naypierw zą moje の - 
de o dobrym przykładzie; którą 
ur Ozien Fey fmienin ra 
fe SĘ ofiarować. 
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Niedlugo potem, chee > do 

pifania wierfzem 1 prozą, pó- 
chwałami. fasnie Wielmoznego » 
Pańftwa naywięcey pobudzona , 
znalazła nieodfluzone względy u 
faśnie Oswieconego Xcia Ginsct 
Bifkapa IŁ ileńfktego, Brata gr. 
Pani Dobrodziki. fak wiele temu 
Panu winienem, dowodem fa, fego 
względy, 6g/ た < a AI マフ リッ イン 
zen Lafkaw = = P CHI. 
^ Do” czegofzby p. Takte = /pofoba- 


| mi młode niezachęciło ferce? 


Domowi zatym i Familu fasnie 
Wielmozney Pani Dobrodzice wi- 
nienem wzór, zachętę, i prote- 
kcyą talentom moim, które chcę 
Jofkonalić. poki czas w moim jeft 
ozporzgOzeniu . Pozwoli - wige 
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mnie Jasnie JVielmozna Pani Do- 


brodzika, abym na jakikolwiek 
の oz の の の wdzięczności mojey, ofia- 
rował gey zis za wezel mały 
rgkopism (* ) pora przez nią za- 
chęconego. i | 
gellem z naygtebfzym ufzano- 
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2.Wielmozney 
Vobrodziki 


Na ynizfzym fuga 
Mikotay Wolfki. 


See oem 
a 


C*) Ten rekopifm wychodzi g druku nakładem tey- 
Ze Pani, od ktorey był Lafkawie przyjęty. Wfpa- 
miała Jey fkromność chciała, żebym to zamilczał, 
złatnałem pofłufzeńfiwo, niech mnie wymówi 
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|Om Peltyn6w w 
Prufiech do -zna- 
cznego przycho- 
M Kum dził ela 
kownik Peltin zoftawił po Smier- 
ci fwojey W dowe obciążoną dłu- 
gami, zfześciu dziećmi, z któ- 
rych nayftarfzy Porucznik liczył 
fabio lat dziewiętnaście. Młody 
ten człowiek Z, rangę 
 Twoje młodfzemu Bratu, zaprzą- 
tał fię rozrządzaniem dobr pozo- 


ftałych, i asi ai atki 
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od fzemrzeń 1 nalegania Córek 
1 wierzycielów. Któżby w nim 
tak pieknego miepochwalił po- 
ftepku Pierwízego roku Dom 
fzczesliwie zagolpodarowal, dru-: 
giego już miał z niego przycho-- 
dy, które fie lat naliepujacych 
powieklzaly, z podziwieniem 
wizyttkich, którzy w przód zna- 
li ubogi ftan dóbr jego. Na re= 
fzcie ożenił fię z Jedną bogatą 
krewną fwoją, która lama przy- 
jechała do Domu u fama fta- 
rala-fie o Niego. To fzczęsliwe 
zdarzenie opilać przedfiewzio» 
fem. 

General Blenheim majac za 
foba rodzoną fioltre Generała 
Ainima żył z Szwagrem fwoim 
w nayscisleylzey przyjaźni. Ten 
ftary Holender Blenheim blifki 
śmierci oddaiąc w Opiekę Ar- 
nimowi Córke fwoję jedynaczkę, 
i powierzając Jemu ten fkład 
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naydrożlzy tak mbwil-do niego 
przed fkonaniem. Szwagrze moj! 
obieram Ciebie za Opiekuna Cor- 
ce mojey, niech żyje pod ftrażą 
Zony Twojey. Na przyjażń na- 
{zę zaklinam Ciebie, .ażebyś fie 
niefprzeciwiał ani Jey guitowi 
ani Jey woli; zoftawuję Jey dwa 
miliony, dopóki mie 人 racr je- 
dnego, niech zażywa jak zechce 
wolności fwojey 1 bogactw, gdy 
go ftraci; na ów czas pokażecie 
Jey moy teftament,w ktorymwy- 
czyta rozporządzeniemoje wzgle- 
dem oltatka jey majątku. Dozwol- 
cie Jey famey czynić, a wipo- 
mnicie, Ze ona nieobróci na złe 
wolności fwojey, i nie ubliży w 
pełnieniu cnoty pici fwojey wła- 
ściwey. Znam ja z gruntu Dufzę 
Jey wipanialg; cielzy fie kiedy 
może co komu uczynić dobrego, 
ale zawfze chce czynić przez fie- 
„bie, nieidąc ware ani za 
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cudzym wyobrażeniem, ani za 
zwyczajem ani za przefadeni. 
Gdyby była Mefzezyzna poka・ 
załaby po fobie nowy rodzay Bo- 
hatyritwa, wyda fie ona iW pica 
ek niech tylko czyni radzge 
fie Iwojego charakteru i Serca, 
Blenheim umarł; 1 oftateczna 
mE jego była dopełniona. Pan- 
lenheimowna nic wiecey nie 
a ak tylko że wolną zo» 
ftała Danią połowy majątku i 
fwoich czynnosci, donofita wier- 
nie żałoby | iw ojey, z nieznos nym 
żalem po utracie Oyca, którego- 
dobrze znała ku fobie przychyl- 
ność. Po zrzuceniu żaloby by- 
wała na kompaniach, ale ani W 
cudzym Domu, ani u nieyże fa- 
mey nigdy Jey niewidziano bez 
Ciotki. 
Piękna, bogata i apriymictes 
wana, wraz była otoczona milo= 
tyem adoratorów Uudzoziem- 
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gow którzy z różnych Narodów* 
do Hagi przybywają . Zaden z: 
nich przecie nie zy {kat Jey fer- 
ca. Profita na refzcie ażeby mo- 
gla pojechać do Prus, i poznać 
lie z fwojemi krewnemi których 


tam miała po Matce: W ola Jey ^ 


była przyjeta. Nim fie wybrała, 
rozpytywała fie tym czalemu Pa- 
ni Arnimowey o krewnych [woa 
ich. Arnimowa ż między innych 
Sioftr fvoich wymieniła Jey nay- 
przód ubogą Pelcynowę, wylfta- 
wujac itan bieduy Jey interelow, 
z lichym majatkrem, w niedo- 
ftatku z fześciu dziećmi. Poru- 
{zona tym doniefieniem Blenhei» 
mowna tak Jey odpowiedziała: 
Czemużeś mnie kochana Ciotko 
niepowiedziała o tym pierwieyę 
juzby Sioftra Twoja à Ciotka mo- 
ja niecierpiala tey nędzy; na cóż: 
byfię mnie przydały „pieniądze, 
jeśli nie obrócę onych na wipes 
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możenie niefzczęśliwych à do 
tego bhfkich moich krewnych? 
Fa. Źmy, a fie z Peltino- ' 
wa, i pocielzmy Ja. To przedfie- 
wzięcie uciefzyto Arnimowę, ale 
to Ją zadziwiło nierównie wiecey, 
kiedy naz: jutrz po długim na o- 


や 
fabmości rozmyślenia fieSieftrze- 


nica Jey rzekła. do Niey. Od 
wezoraylzego dnia my ślałam, ja- 
kim fpolobem odwiedz ziemy Pel- 
tynowę, profze cię zatym Ciotko 
moja, ażebym mogła jechać z To- 
ba ale podi innym Imieniem. Nic- 
mogłabym znieść: tego umartwie- 
nia, które wiem że Tprawi przy- 
tomność moja w krewnych mo- 
ich; porównywając ftan twoy z tą: 
fortuna’ którą mnie los nadał, 

będą fię pewnie e whydaity fwoje- 
go uböltwa, i fwojego ftroju prze 
demną, niebędę mogła lch wi- 
dzieć wich naturalnym humo- 
rze, a to fama 1 mnie 1 ich razem 
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pędzie martwiło. Próżno ftarać 
fię będę pokryć obrażającą wyż- 
fzość moje, zawlze uczują gorycz 
Porównania; Ja ich niepoznam 
one mnie nie pokochajg i wfzy- 
ftko im ftanie fie przykrym, è zdo 
-podarunköw ktorebym ofiarowa- 
kh. Zyczyłabym tedy Ciotko mo- 
ja jechać z Toba w ofobie konfi- 
dentki Huzacey. Weźmiemy fta- 
ry nafz pojazd dla uniknienia 
parady, i ofzczędzenia kofztu w 
przyjęciu temu domowi który 
muli lie miarkować z fwojemi do- 
chodami, Ja cr będę ufługrwać u. 
gotówalni, dla mnie uftugi nie 
trzeba, wdzieję móy czepek głę- 
boki, i fuknia do ftanu naypro- 
ścieyfzą. Powielz im, Ze mnie ko- 
halz, 1 dla tego ftać z Toba bẹ- 
-detazem, a jeść z teh fłużącą, 
wprowadzifz mnie potym do 
kompanii twoich krewnych pod - 
pretextem robot które umiem, 
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dla tego wezmiemy z foba mafze 

igły do wyfzywania, bębenek, i 

klocki z watkiem,iryfunki, takim 

fpofobem rozpatrzę fię w rządzie 

wewnetrznym Domu, poznam do- 

brze krewne moje, a potym po- 

myślemy jak fię lm dam poznać. 

Arnimowie przyftali na wlzy- 

ftko. Dwie te podrożne wyjecha- 

Hi przybyły na mieyfce wedlug 

fwego ułożenia. Arnimowa [wo- 
im przybyciem, 4 barziey poda- 
runkami które rozdała po mię- 
dzy Peltynowny, uciefzyła lch 
barzo. Pytały fie Jey o. fwoje 
bogata krewna Blenheimowne, 

dodając że fie lękały, iżby Jey z 
foba nieprzy wiozla, boby nieby- 

ły w ftanie jey przyjęcia, Arni- 
mowa zgodziła fie na to i po- 

wiedziała im Ze tak jak one%my- 

ślała, i że dla tego wzieła tylko 

z fobą jednę fłużebnę fpokoyną 

i wierną fierote ale dobrze wy- 
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chowana, która kocha jak wlafne 
dziecie. Zaleciła ją tedy łafkom 
Panien Peltinowien. Młody Pel- 
tin przytomny tey rozmowie, 
wnofł łatwo z pochwał jak wiel- 
kie być mufiaio. to przywiąza- 
nie Pani do fłużebney. Zuajge 
już trochę świata wiedział, że po- 
kojowe faworyty lą pierwizym u- 
chem Pań fwoich, z tych przy= 
czyn pofzedł pótym zabrać zna- 
jomość z Lidą で tak fię na ów 
czas przezwala Blenheimowna} 
ażeby. ta grzecznoscia ją fobie 

"uprzedził. ee 
Zaftał Ją w pokoju Pani Ar- 
nimowey wyznaczonym, zatru- 
dniona. rozkładaniem klockow 
do roboty. Twarz fzlachetna, 
ftanik piękay, tyfiac wdziękow 
w fkromney Jey poftaci, zaftano- 
wiły młodego. Peltina, po grze- 
cznym ukłonie fpytal fie czyli 
mie braknie czego Pokojom Jea 


YO WJ * Gre 
go Ciotki, i profit oraz, żeby 
chciała mu. powiedzieć czego 


będzie Zadata, bo caty Dom A 


ra fie ją przyjąć jak może na 
tepiey, obróciwizy fie potym do 
fiuzacey Matki, załecał Jey mieć 
ftaranie o Lidzie. Lida go WZĄ- 
jem pewaiła, że wiz yftko jeft 
wedle n ysli Pani Arnimowoey, i 
geo k Le Jey wolt da zuać 
rzez Hol enke tO jeft przez ftu- 
re tego cmi. 

Peltin nremogac pretko prze- 
fac wpatrywać “fie w twarz Li- 
dys- zaaydował je ey Fizyogno- 
mia pełną wdzięków, a głos bar- 
zo przyjety. Wrażone ocz 
"Peltina zarumieniły Lidę. Od- 
fzedt od niey nieuiniejac DO- 
kryć tey nagtey odmiany. He. 
lenka która wfzyftko to zgady- 
wala, po. odeyscıu Peltina w glos 
fic śmiać zaczęła, i ścifkając Li- 
‘dg mowila do piey ~ Ach jakże 


io 
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köntenta jeftem, Że przecie fie 


nafz Baron może kochać, Twöy 
to cud kochana Lido! Dotad 


Caefzcze nikt nie miał fzczęścta 
J g 


podobać fię Jemu. 
Podchwycona 1 rozgniewana 
Lida odezwała fie że fie niezna 
na takich Żartach; że grzeczność, 
nieznaczy miłości. i Ze fie wcale 
nic z tego niezawiezuje. ーー- Oho! 
Znam ja grzeczność Barona, rze- 
kia Helenka, do nikogo fie on 
tak grzeczuienieprzymiłlał. Gar- 
dio moje itawie, że jetzcze raz tu 
owróei mówić Tobie o Ciotce 
wojey a potym o fwoim fercu. 
rezycze zbyt fie drożyć, mo- 
żefz i fobie 1 nam dobrze uczy- 
nić. Kochnjacy fie (mówią ) że 
fa datni a tego dawno juź po- 
trzeba nafzemu Baronowi. Tru- 
dno wierzyć jak fię or z każ- 
dym do fzeląga rachuje. — Li- 
da nic nieodpowiedziawizy na 
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to, zanurzyła fie z obrazong twae 


szą w fwojey robocie. — 
Helenka to poft. zeglfzy chcia- 
ła zamówić z czym fię wygada- 
ła, młoda jeftem ( mówiła.) 1 pu- 
fla, co mnie na myśl przyjdzie 
to gadam. Nie urazay fie o żar- 
ty. — Ale fię bo takie żarty 
maie niepodobają, Ja nic z tąd 
złego nie wnolze, ale tyś pamię- 


tać powinaa, zem ja tu miedawno. 


przybyła. à mnie tak «gadalz 
przeciwko twemu Panu, to nie 
pięknie! Gdybym była plotką 
dosiolłabym o tym mojey Pani, 
i zrobiłabym tobie przykrość. — 
Jain tozaraz poznała po tobie, Ze 
można fie Ci zwierzyć, a do te- 
go moje Panny nawet o to maie 

rofiły, żebym mówiła przed To- 
ba o ıuterelach Ich domu, i Že- 
by fie to doniofło przez Ciebie 
do Ulzu Twojey Pani. — A to 
maie mocno zadziwia. Moja Par 


— 
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mi jeftich Ciotka, czyż niemogą 
fame Jey Smialo mówić, zwłałz- 
cza Że ona jeft gotowa wizyltke 
dia nich uczynić. — W fzyfcy 
to znają Że ty u niey wielką . 
mafz lalkę. — Ale nią nierzą- 
dze, dobroć Jey powinna po: 
więkfzać we mnie wdzięczność i 
pilność, nie zaś zuchwałość. — 
Ona fię pewnie będzie rozpyty- 
wała u Ciebie o tym co fie w 
tym domu dzieje, A wtedy bę- 
dziefz mogła Jey mówić o wizy- 
ftkim. — Ale ona niema we zwy- 
ezaju tak fie wypytywać a Ja:do- 
mofić; czegożby przecie chcieli 
od niey Twoje Panny? — Trze- 
ba żebym Cię poprowadziła wizę- 
dy, i pokazała ubogą garderobę 
moich Panien. Moja PannaHen- 
rietta lepiey jefzcze mnie pora- 
dziła, ona chce żeby Ich bogata 
krewna Blenheimowna, pożyczy” 
ła na mały procent Summe Jey" 
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Bratu, na opłacenie długow ài 
wypofażenie Sıoftr, jużby dwie 
znich dawno za Mąż polzty, że- 
by miał po fześć tyfiecy polugu 
jak Im Oyciec przyrzekł. — Mnie 
fie zdaje, Ze Bieuheimowaa z fa- 
twością to uczyni, tylko niech 
Twoje Panienki namienia fame 
o tym Pani Arnimowey, — Cho- 
way Boże! one nie będą miały 
nigdy tey śmiałości. Już raz 
‘mowity o tym Iwojemu. Bratu, 
ale.on im barzo naganıal, tę po- 


03 meza 
dłość i te interefowność: Ekonos 


mika moja, mówił im. opłaci æ- 


czafem długi moje. Kochauko- 
wie Wafi jeśli fa (zczerze do Was 
POSSO niebeda mnie naglié 
o Pofag! Staraycie fie tylko być 
dobrema gofpodyniami, fzacowa- 
nemi przez walz rozfadek i do- 
bre ferce, a znayda was 1 bez po- 
fagu. Y czefto Im powtarza ta- 
kie ftare dzieje, nie myśli tylko 


e 
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copłacie fwoich długow, ofzcze- 
dza we wfzyftkim, flug mato 
chowa, płaca fkapa, pracy wiele, 
żeby nie móy Stryi a Pleban 
tuteyfzy jużbym dawno w tym 
domie nie była, lichoby muie 
kazało tak fię wyflugiwac kawa- 
jek chleba itachmane na grzbiet. 
— Jaką rzeczą Peitin jelt go- 
dzien fzacunku i tak mówi jak 
dobremu Bratu mówić należy. 
Zeby Sioftry rady Jego fluchaty 
byłyby zapewna fzczęśliwemi. 
Jakże on fie obchodzi z Pod- 
danemi fwojemi i z domownika- 
mi?— Mity jet 1 kochany od 
nich, ale tylko zdami fie ze te 
czyni dla tego, ażeby płacił do- 
brym flowem a ofzczędził wo- 
rek. — Stryi ze 1w6y tak o nim 
myśli? — Nik Pan Bog bro- 
nilon go pod niebo wynofi. — 
Wiec Stryi Tw6y muliai Ci mó- 
wić, że lepiey w tym domu ue. 


16 utes Gia 
miéfzezona będziefz niżeli w 
naybogatizym? - Dobrze Tobie 
tak mowić kiedyś dobrze zapia- 
cona, i bierzefz do tego poda- 
runki, a ja za rok cały konten- 
tować fię mufzę ftem złotych i 
fztuką plotna. — Nie Helenko, 
od dziecińftwa jeftem przeświad- 
czona o tey prawdzie, Ze wfzy- 
{cy ludzie być niemogą rownie 
bogatemi, że bogactwa niewply- 
waja koniecznie do ufzczesliwie- 
nia nafzego, Ze cnotliwa ofoba a 
uboga, kiedy umie znofié fwó 
 niedoftatek, może. być fzczęśli- 
wą, a co więkfza że 1 w ubóftwie 
czynić może drugim dobrze za- 
chęcając fwoim przykładem do 
wytrzymania. Zyczyłabym lobie 
kochana Helenko,ażebyfercetwo- 
je mogło mówić do Ciebie famey. 
Prawda, Ze nie wielką biorę za- 
plate za ufługi moje, ale mogę 
wiele cnot zyfkac, przeftajac na 
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tym mieyfcu, które mnie Opa- 
trzność wyznaczyła, i dopoma- 
gając fzczerze Interefom tego 
- Domu, którego los ślepy pozba- 
wil wygod-1 “bogadw do zbytku 
innym "rozdanych. Pociefzyła- 
bys tym fpofobem biedna Pelty- 
nowę i nauczyłabyś Jey Corki 
jak mają mężnie znofić niefzeze- 
$cie, na które fame niezafluzyly. 
— A to przecudne Kazanie któ- 
res mnie prawita; 1 yznayze czy- 
bys fie mieniała *na-Pwóy fan 
zemną. — Mieniałabym fie żeby 

to być ZE —- Tere fere. — 
Dziękuję Ci barzo Heleno, Żeś 
mnie przywiodła na pamięć je- 
dnę przeftroge barzo roftropna, 
a ta jet, umieć milczeć w tedy, 
kiedy niefpodziewamy fie.-zna- 
leść wiary, a. Cegosseo möwim 
czynnościami Sa ems dowieść 
niemożemy. -— Barzoś- waízec 
przemedrzala. jak widzę. moją 


E 
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Panno Lido! — Znam już He- 
lenko, Ze cię to obraża, com po- 


wiedziała, zaczynalz mnie odpo= 


wiadać z przekąfem. Daymy te- 


dy pokoy 一 Helenka nic na to 
nieodpowiedziała, a tym czalem 
im jedzenie przyniefiono,— 

. Axnimowa niemogąc znieść 
długo Towarzyftwa Sieftrzenicy 


fwojey ż ftużącą, zazyla uloZone= 


go wcześnie ipófobu. Mowıla 
zataz u ftołu Peltynownom o pie- 
knych robotach które umiała Li= 
da, i które z foba przywiozła dla 
pokazania Jey. Sielirzenicom., 
profzono o nią, i Lida wraz fta- 
wiła fię po obiedzie, Peltynowny 
podzieliły między fiebie wzòrki 
do wyfzywania 1 korunkowych 
robot. Lida zaczęła fwoje lekcye 
z taką zręcznością 1 przyjemno- 
ścią, że lie im barzo podobała. 
Brat ich pilniey fie jefzcze niż 


‚one. przypatrywał tey nauce. 


e | 


Dwa dni ti te ickotejedadli Raye 
nym: porządkiem. Lida 2 natury 
M os prawiła Im różne przypo- 
raltki, o zwyczajach Holender- 
«ichs o Hiftoryr, o-Moórzu 4. t. d. 
W Wieczor Arnimowa kazała Jey 
fpiewać i grać na forte - piano 
Panienka dziwiły fię równie Jey 
glofowi jak 1 graniu, i już wkra- 
dała fie zazdrość. do tego podzi- 
wrens Mtody- Peltin ftawał fie 
cora z fmutnieylzym barziey za- 
mys a, 1 zuge unikać. 
Sioftry Bee Z niebytno- 
ści Brata wefzł y z nig w pou- 
falfzą rozmowę, 1 zaczęły wypy- 
tywac fie ciekawie o [wojey kre- 
wney Bienheimownie. Prawdaz 
to (mówiły ) ze ona jeft ładna? — 
Tak mówią ale ona na to nie- 
zważa, myśląc ze mnieyby j jaza- 
pewna znaydowano piękną,. żeby 
niebyła bogatą. — Ale fie Tobie 
jak przecie asi Zdrowa, 
= 
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wyfoka, dobre miała wychowa- 
nie; co do piękności widziałam 
wiecey pięknieyfzych od niey.— 
Czy fie bogato ubiera? — By- 
naymniey, nieznać po mey. że- 
by fie chciała z fwojemi boga- 
ctwy popifywać w ubiorach, nay- 
więcey nofi materyi iednoftay- 
nych odmieniaiąc ich gatunek 
według por roku. — Rozumnaż 
ona? — Starano fię Jey dać nay= 
lepfze wychowanie, wzgardy by- 
łaby godną żeby z niey nieko= 
zzyftała, Qyciec niebofzczyk, 
częfto to tey powtarzał. ,,. Cór- 
ko moia, los uczynił cię boga- 
tą w pieniądze; ftaray fie bydź 
przez fiebie bogatą W cnoty i ta- 
lenta. ,, — Ciotka nafza barzó 
nam dobrze o niey mówi? — Jelt 
to Jey Sieltrzenica, nad którą do- 
brym fercem naywięcey dokaza- 
ła. — więc Ją nieznayduielz tak 
barzo doíkonaig? — Daleko do 
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tego każdemu. — Grzecznafz o- 
na i uczynna? — Mufze to Jey 
przyznać,. nie chce fie wynofić 
iwoim -fzezesciem, chee -jego 
blafk ukryć jak może, chce wizy- 
fikim czynić dobrze przeświad- 
czoną będąc, że bogactwa fa na- 
to Jey dane, aby wfpomagała po- 
trzebnych, a przylługiwała fie 
Przyjaciołom. —, Jakże rozu- 


¿mielz czyż bysmy fię Jey podo.- 


baty. oY owizem, itaralaby fie 


przypodobac Wac Pannom. 


Otwartość: Lidy podobała fie 
Peltynownom, a zwłafzcza ten 
ton zaniedbany którym mówiła 
o boga&wach Blenheimowny.— 
Lekalismy fie ( mówiły do niey) 
żeby ona tu nieprzyjechała ra- 
zem z nafza Ciotka, wftydzili- 
byśmy fie przed nią nafzego u- 
beftwa, Dom nafz pewnieby nie- 


był do jey guftu? — Mylicie fie 


Wac Panny (odpowiedziała Li- 
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da) owfzem uciefzyłoby Ją do- 
bre rozporządzenie w Domu Wac 
Panien. Doznacie tego, bo ona 
tu będzie przed odjazdem Pani 
Arnimowey . — Lubiż ona ukło- 
ny?— Zgoła owízem wraz be- 
dzie profiła Wać Panien, żeby- 
scie tak znią poftepowaly jak z 
Sioftrą. — 

Henrietta chciała jąco nay- 
predzey. poznać, 1 ułożyła profié 
Arnimowey, żeby Ją do Ich do- 
mu zaprofiła.. Peltin kiedy nie- 
kiedy pokazał fie, przeglądał ro- 
boty Stoftr fwoich, niechwalaca- 
ni dziękuiąc zanie piekney Nau- 
czycielce. To. Ją nmiezmiernie 
dziwiło. Czwartego Dnia od da- 
wania lekcyi wpadtizy Peltr do 
pokoju Lidy, gdzie Ją znalazł fa- 


mę, z twarzą nieśmiałą , pełną 


czułości i żalu tak fie odezwał 


do niey. Przychodzę ufprawie- | 
dliwić fię przed Tobą, i przepro- | 
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fic Cieza niewdzięczność moje. 
Od darkilku dając lekcyeSioftrom 
moim żadney ode mnie nieode- 
bralas podzieki, wierz mnle je- 
dnak, żeś wzbudziła we mnie 
wdzięczność dofkonala, równą 
uczuciu mojego podziwienia i 
{zacunku. Nie tak jefzcze powa- 
by twoje i utalentowane. rączki 
jak barziey charakter Dufzy Two-. 
jey 4+-zdanie Twoje mnie. zniewo- 
lify. Przyznać. fię mufzę, żem 
podfłuchiwał Ciebie, kiedym Cig 
zoftawił w twoim: pokoju z He- 
lenka. Poftac Twoja 1 mowa xó- 
Żniąca Ciebie od ofob twojego 
ftanu, wdała mnie w podeyrze- 
nie, Ze fie i rozum Twoy równie 


"różnić mufi- Nigdzie to niemo- 


gło lepiey fprawdzić. fie, jak w 
tedy. kiedym Cig ilyfzal rozma- 


wiającą ztowarzylzka Twoją. Za- 


Joje tego podeyścia, i juz fkara- 
ny jelem .. . wznieciłaś we 


ene 
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mnie miłość naytkliwiza . «= 
-Lida w tym momencie zaczer- 
wienila fig, 1 chciała fięufunąć 
od niego drżącym krokiem . .. 
Czegoż fie mielzafz kochana Li- | 
do ( dodał Peltin ) wyznaję przed 
Tobą miłość moje raw pierwizy 
i oftatni. Jefiem poczciwy . +. 
Obowiązki” urodzenia  moiego 
zabraniają mnie być mężem 0- 
foby cnotliwey i ukochaney, je- 
dynie dla niżfzości Jey urodze- 
nia! Ale prawa uczciwości fus 
rowiey mnte jefzcze zakazują, 
obrażać cnotę Twoje ofiarowa- 
niem miłości niegodney Ciebie, 
i Serca Twojego . . . Naefzeze- 
śliwyl +. . będę od tąd, mil. 
czat, bedę- uciekał -od Oczu 
twoich.. Obraz Twoy i piç- 
kue przymioty będą mnie zawfze 
pamiętne, bedziefz wyryta na 
jercn moim!.. . Byłbym (zczę- 
śliwym żeby cnota 1 okoliczno- 
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sci przyfiawały na związek 
pierwizey i nayczyfifzey miło- 
ści którąś mnie natchneta . . . 
Co mówię jeftemże pewien! '. . . 
w tym A a zajeknowizy fie 
diugo pogladał na Lide, która 
amiely ana takim oś świadczeniem, 
zd € fie oniemieć. Peltin po 
chwili tak kończył {woje mowę; 
Ach przewiduję | ‚Lido! jak wie- 
In uczynifz niefzczęśliwemi! .. . 
Kto Cię obaezy? kto z ‘Toba 
pomóywi, uczuie zarazem = cene 
cnot Twoich, 4- moe- Twy ‚ch 
wdzięków! . . . Wielez to E 
dzie matretów, których napaści 
wyftawiona bydź możefz w twym 
ftanie! . Dom móy nie jeft 
wolny od nich . Nie wizy- 
fcy beda znali jakiey czci go- 
dna jeft Dufza Twoja, która fie 
ukrywa pod tym odzieniem. ftu- 
żebney. Lida nayfzacownieyfza 


Lida! którą tak daleka kocham, 
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że dlaniey poświęcam fzezesli- 


osé Jey widzenia. Lida napar 


ftowaną ma być od płochych 
trzpiotow których zaślepię Jey 
nn .... Pozwel nayinil- 
{za Lido; a fam do nog padnę 
Arnimowey niech Cie. przed 
niemi ukrywa, niech Cie za mąż 
wydaje- ーー Niech -Ja-fam do 
‘tego tobie pomogę . - - Cze- 
muż to na myśl nieprzyfzło 
Blenheimownie krewney Mojey, 
o ktorey mówią, że jak jeft bo- 
Ba tak jelt wfpaniało - czyn- 
na! = 


と , 
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Lida zalewafa fwe śliczne o- 


czy łzami. czułości .i.ukontea- 


towania. Co za widok dla niey! 
Naycnotliwizy i nayczulizy z 
„ludzi, w Niey aoc powa 
ża Jey ftan i uboftwo! — eltin 
fię Jey pytał — Czyliź Cię o- 


braziło wyznanie moje cnotliwa 


‚Lido! Czego placzelz, Nieba na” 
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#wiade&wo wzywam, ze Cie ferce 
moje równie fzanuje jak kocha! 
— Nie Mości Panie ( odpowie- 
działa Lida, ) Nieobrażiłeś mnie 
Wać Pan w niczym: Płaczę: bo 
mnie rozrzewniła fzczęśliwość 
moja . . * Poznajew Wać Panu 
człowieka rządzącego fię DraW< 
dziwemi prawidłami honoru i 
cnoty. Niebo Ci błogofławić bę- 
'dzie. Ja przyrzekam Wac Panu 
iż będę Zona tego człowieka, 
cktórego  fzacuję nad  wizyft- 
kich l #4 ROO 

Nieftety! zawołał Peltin, już 
fie Lido kochafz!.. « - Bzczęśla- 
wy który umiał Twoje pozyfkac 
ferce. Peltin wart przynaymniey 
Twojey litości, nikt Cię niemo- 
Że więcey kochać nad niego. .. 
Uciążliwe prawa Szlache&wa jak 
wy mnie daleko czynicie nie- 
| fzczęśliwym! . „ . Ale cóż z te- 
go? jefzczem Jey nieznał a już 


> 
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Pó 
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Jey ferce było zajęte. © . Bądź 
zdrowa Piekna Lido! Zyi fzczę- 
sliwa, a wípomni niekiedy na 
czułego 1 nielzezesliwego. Pelti- 


na. lo mówiąc, całował Jey rę- 


ce, 1 odizedł porufzona 1 ukon- 
tentowaną Jego poczciwością 1 
Szłachetnym charakterem. 
Odtąd ftatecznie poftanowi- 
ła bida należeć do Peltina, 1 nie- 
myslila przedłużać. Szczęśliwo- 


sca Jego nad dni dwa, dla roz- 
patrzenia fie w poftepkach Jego . 
© uczynionym oświadczeniu... 


Podeyrzenie Jego że fię ona w 
kim innym kocha niebyło o- 
bojetne. Zazyla tego naprobę. 

Tym czafem nieprzeftawała 
‘Lida dawać lekcyi Peltinownom. 
Ale znać bylo-w Niey pilność 
powiekfzona. Arnimowa, Pelti- 
nowa 1 Jey. Cörki, poftrzegały 
nagłą w niey odmianę, głos ży- 
wizy, fłowa pożyczone. Peltin 


| 
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ledwo fię dał widzieć pod;czas 
ftołu, mina zafinicona, zamysla- 
nia fię i roztargnienie wydawa- 
ły go. Matka i Ciotka pytały 
fie go o przyczynę fmutku, Lida 
rumieniła fie, a Peltin zajekat 
fie. W wieczor Arnimowa, py- 
tala. fie. na ‘ofobnosci. Lidy o 
pzyczynę Jey rumieńca, "Lada 

zy wyznała otwarcie, żew tym 
domu znayduje fzczęśliwość fwo- 
je, że w linie poznała. czło- 
wieka jakiego Jey-ferce fzukało 
dotąd, że Ją kocha jedynie z u- 
podobania 1 fzacunku, 1 źe Za- 
dnego*nie może mieć o him 
podeyrzenia ażeby Ją kochał 
dla majątku; przydała na refzcie, 
że chce być Jego Zona, abo nie 
iść nigdy za mąż, że chce po- 


wrócić do dawnego ftanu ten. 


dom podupadiy, 1 wypofażyć 
cztery Corki. =. Ach moja 


Ciotko! ( mowiła daley)z jaką 


radością ' at fobie. ten 
moment, w ktöryın nayukochan- 
fzy móy krewny uyrzy. cnoty 
fwoje nadgrodzone, a Ja fzcze- 
śliwy fkutek fantazyi mojego 


przebrania fie. Nigdybysmy nie 


mogli W wifafnym itanie nalzym, 
dać fobie wzajem pozna Ć z taką 
PETER charaktery nafze; 
rzadkoby:kto temu uwierzył, że 

Peltin zakochał mnie raczey z 
ferca aniżeli z bogactw . Jabym 
fama nawet mogła mieć podey- 
xzenie o ESOS Jego, 1 brata- 
bym ją za. wdzięczność, lub. Ln- 
teres; a on więdniałby z żalu 
widząc miłość {woje tak zle tiu- 
maczoną . Nieczulibyśmy rofko- 
fzy z poznania jednoftayności 
naízego myślenia i czynienia. 
Bylibyśmy wzajem nieufnemi i 
niefzczęśliwemi. — Co to bę- 
dzie za pociecha dla mojey Pel- 


 tinowey, widzieć familia iwoję 
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podzwignioną, Córki pomyślnie 
za mąż wydane a Lide znaydu- 
jaca. fwoję: fzczęśliwość w lch= 
izczęśliwości . Naymilfza Ciotko: 
moja! niepotwierdzilzZe zamy- 
flow moich? niebędziefzże Im: 
błogoftawiła? 1 niepodzielifzze 
ze mną radosci mojey? —— 

Arnımowa Scifkaiac Ja ferde- 
eznie, kochana 1 ofobliwfza Pan- 


‘no! ( rzekła do nicy) niewgtp 


o tym, jak daleko mnie unofi 
radością fzczesliwosé Sioftry 
moiey; ale mąż moy może będzie 
rozumiał, zem ia to fama tak ma- 
kierowała ferce Twoie. W padnę 
u wízyftkich w‘podeyrzenie, ze 
mòy w tym-byl interes i moie - 
zabiegi, abyś fię doftałavubogie=: 
mu Szlachcicowi, kiedybyś mo- 
gla ulzezesliwie Xiazecia! 

- Dwa Miliony pofagu moiego: 
Codpowiedziala Lida ymogtyby 
być wielkim. punktem fzezeslı- 
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wości temu któremubym dała re- 
kę moię. Ufzczę esliwitabym, ale 
fama niebylabym fzezęśliwą, bo 
bydz nią niemogę, tylko z. Pel- 
tinem, dla niego Zyie. Niezwa- 
Zay kochana Poo na zie po- 
fadzenia, nieobrażą one nigdy 
czyftego fumniemia twoiego! wy= 
obrażay tylko fzczęśliwość Sie- 
ftrzenicy Twoiey do którey fię 
pızylozylz, a przyftań na ten 
poftepek fprawiedliwy, w ktò- 
ym „Opatrzność nakazuie Boga- 

Panience, azeb by ochoczo po- 
dala rękę, familii 1 domowi nie- 
fzczęściem upadaiącemu. — Czu- 
tość cnotliwego kochanka u- 
wieńczoną ata azeby fię 
radość 4 rofkofz enoty różniła 
ed tych mniemanych . rofkofzy , 
ktorych zadze niepomiar kowane 
fzukaią a nieznayduą. Po 
dwu dniach ogtofze mysli mo- 
ae, wyznam one kochankowi mo- 
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jemu abym mu fkròcita trofki. 
Nienależy ftatku miłości, bez 
dania nadziei długim martwić 
doświadczeniem. — Piękna Li- 
do żeby płeć Twoia tak iak Ty 
mysla, światby dawno odzy- 
ikat Ray utracony! 

Po --10ttze; przybyło wielu 
młodych Chłopcow z wizytą da 
domu Peltinow. Po oglądaniu i 
pochwaleniu robot Pelfinowien, 
wízyfcy obròciti oczy na Lidę 
która niepodnofiła óczu od fwo- 
iey roboty, a tym famym Wie- 
kiza fie w nich wzbudziła cie- 
kawość. Goltzen zalotnik Hen- 
ryetty chłopiec plochy i nadto 
śmiały, chcąc: Jey rędzey w 
twarz zayrzeć, u myślńie przer- 
wal nitkę którą ona zawlekla. 
Lida tym obrażona odezwala fie 
z gniewem ,, tego ielzcze nie- 
ftawato niegrzeczności Wac Pa- 
na, to ner zabrała 


/ 
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fwoię robote, i ufiadła za ftol- 
kiem Arnimowey. Goltzen tym 
zmiefzany zaczoł fie śmiać, pxze- 
drazniac, 1 przegrazac, Hefiryet- 
ta i Jey Sioftry podnolily ra- 
mionazwzgardą i zadziwieniem. 
Peltin właśnie pod tę chwalę 
wpadł nagle, i mało co ikłoni= 
wizy lie przebiegał oczema całą 
‘fale, iakoby kogo pilnie fzukał, 
potym fpoyrzaw (zy w tę Îtrone 
gdzie Jego fiedziała Ciotka u- 
fpokoifie. ^. 

Mimo widoczną odrazę Lida 
jodobała fie Goltzenowi. Jey 
witręt furowy, tłumaczył Tobie 
ża wybieg fiuzebnic, które Ww o- 
czach Pan fwoich ftaraią fie po- 
kazać naycnotliwízemi, nietra- 
cit zatym nadziei, Ze ią zuay- 
dzie iníza fam na fam. Pouta- 
tym bedac iü? przyjacielem Do- 
mu Peltinow iako przyfzły mąż 


Heniyetty, czello z polowania. 


d 
LÌ 
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zaieżdzał do nich w myśliwfkich 
fukniach, flowem należałiuż do 
ich domu. Użyt zatym Helen- 
ki, ażeby mu dopomogta do umy- 
Sloneso z Lida fam na fam, po- 
wiedział Jey że fie chce nad nią 
pomścić, i doświadczyć iak ona 
1efi ftateczną w fwoiey furowo - 
ści. Niedługo potym Helenka 
Jemu oznaymiła, Ze wizyley fa u 
fiotu, i że fię Lida ż nig tylko 
tedna zoftała. Goltzen wpada 
znayduie Lidę zaprzątnioną ry- 
fowaniem na oknie z tak wielką 
uwagą, że niepoftrzega weyścia 
Jego; przybiega i poż la wo- 
łaiąc „ Aha mola Ptalzko zefzli- 
śmy Ciebie ,, Lida rozeniewana 
cheac mn fie z rak wydrzeć, 
> Puść mnie hatrętniku-( mó- 
wila do niego ) bo bedziefz Za. 
łował twoiey zuchwałości ,, on 
fie rozśmiał i wiecey chciał fo. 
bie pozwolić, >> broniąc fię 

a 
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w tym razie, wyrywa fie, wys, 
wraca ftolik nakryty,1 ucieka do 
drzwi, Goltzen pędzi fie za nią, 
orywaią za ramię, ona krzyczy, 
1 głos Jey daie fie ftyfzeć w Salt 
iadalney, Helenka chce ią uci=* 
fzyć, tym czafem młody Peltin 
do drzwi wpada, i pyta fie co to 
za hałas? — Jam to krzykneła, 
(rzekła Lida) broniąc fie od-n&- 
pasci tego Jegomości. Ton fkar- 
żący, twarz gniewem zapalona 
która wyrażała Szlachetność i u= 
raze, dodawały Jeywyznanru mo- 
cy i wdziękow. Nie przewidzia- 
łemże tego zawezalu kochana 
Lido! (powiedział Jey Peltin) 
potym zbliżywfzy fie do Goltze- 
na z miną froga zkadze Wac 
Panu przyizio? (rzecze ) śmieć. 
czynić taką zniewagę w domu 
nalzym tak zacney 1 poczciwey 
olobie. Goltzen chciał to zbyć 
śmiechem, ale Peltin urażony 


\ 
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wołał o Szpade; Damy na te 
przybiegly i pytaly fie o przy- 
czyne tego rozruchu. Arnimo- 
wa drżąca 1 przelękńiona po. 
glądała na fwoję Sieftrzenicę, 
kiedy fie- Goltzen tak wyma- 
wiał. — Przybylem-( prawi) 
na Obiad, a żem. fie fpoźnił, 
nieznalazifzy nikogo z domo- 
wych ktòrzyby.o przybyciu mo- 
| am oznaymili, wftapitem do te~ 
| go pokoru gdzie znalazifzy Li- 

de przy okaie an > nią 
żartować, ona broniąc fie wy- 
wróciła ftolik à wrzelzczała aż 
poki Jmść Pan Peltin przybył 
na ratunek Jey. cnoty i chciał 
manie przebić. 

Boże tego uchoway! zawoła- 
łą Peitinowa z Corkami, a-Ar- 
nimowa sScıfkaiac Sieftrzenice 
fwoię- mówiła do niey. Moie 
Dzicie ktoż Ci winien żeś fie 
fama na taki wydała afront. 
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Piekne to dzicie! odczwała fie 
Henrvetta z naygrawaniem. — 
Fak jeft jeft to moje nayuko- 
dzicie, ( rzekła Arni-. 
jet -moja Sieftrzenica, a 
rewna Blenheiinowna, 
zez. dobroć: {wojes dla 
nieuczynienia want przykrości 
biafkieur [we ojey: fortuny, wzieła 
na fiebie ten ubiór, W którym ją 
widzicie, niemyslifa ona same 
mirie¥y żeby mogła być tak na- 
paftowana w- domu re 
Niech ka dy woli jakie zmie 
fzanie-fprawić mufiato we i 
ftkick przyto R otobach , 
to nel) Gdziewane: odkryci ie . 
Goltzen pretki pierwfzy-fię: o= 
sonar A któż: to mogt z ph 
danąć 36 to byl a Panna lene 
IROWÓR+ g sdybym to wejsć 
inaczeybym fie z ia obchodził. 
= B nh ROW nae tak go upo 


ipo 
ci Panie Wac Pan 
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fedy = tylko urodzenie 
i ma jątek, nieprzyftoi to zdanie 
człowiekowi Szlachetnie uro- 
dzonemu. Moy kochany krewny 
inaczey myśli. 

Peltmowa profita © przeba- 
czenie fwojey Si ieftrzenicy, któ- 
ra cae rece Ciotki fwoiey 
wzajem profiła o. darowanie wi- 
ny Jey przebrania fie. Peltino- 
why zimi iefzane- i -zadziwione 
niesmiejac flowa powiedzieć, 
ftaty* jak wryte. Blenheimowna 
uścifkawizy ich. ferdecznie, pro- 
fila- żeby chciały por O 
wfzyftikim, żeby Ją kochaty. 
Młody Peltin wyfzedł. był z Po- 
koju, i Pda barziey do u- 
marlego niż żyjącego tal dłuż 
go za in id wipart (zy fie na 
Oknie<W- lieni. Blenheimowna 

ytała fie o niego, W łzedł zatym 
caly drżący i nie śmiały: ona go 


fama fpotkała, z pięknym na 


49 Wa * | 

Twarzy rumieńcem :- Kochany 
krewny moy ( mówiła podając mu 
rękę ) niech mnie teraz wolno, 
będzie wyznać przed krewnemi 
nalzemi miłość Twoje dla ubo- 
giey Lidy, obowiązki urodze- 
nia były Ci na przefzkodzie da 
pojęcia Jey za Zone, a obo- 
wiązki cnoty Twojey nakazya 
wały milosci milczenie. Oświad- 
czylam na Ow czas Fobie nays 
zywizy fzacugek, i przyrzekfam 
że będę Zona człowieka, które- 
go fzacuję nad wfzyfikich, Ty. 
nim jetes 1 wtedy Fobie ulta 
moje prayrzekaly- ferce, Lida 
fala fie Tobie równą, kocha 
cnotę, + chce bydź fzczęśliwą 
z lobg. Peltin. zadziwiony 
fzczesliwoscia padł Jey de nóg, 
Lida go podniofła mianując 
twoim mężem, i profila Cio» 
tek fwoich e ich przyzwolenie : 
na ten związek. tozizewnione 
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Ciotki błogofławiły tey fzczę- 
śliwey parze, Sioftry ftaraly fie 


chcieć nadgrodzić fwoim nad- 


wana przefzie omyłki , 
a Goltzen ae fie powie- 
dzieć. — Wizyftkich tu widzę 
ufzczęśliwionych, niemogły ni- 
gdy żadne KA pomyślnieyfze- 
go mieć fkutku. Spodziewam 
że Jmść Pan Peltin niechce juź 
śmierci mojey, a żę Jeymość 
Panna Blenheimowna , daruje 
mnie fwoje urązę, i przez wlpa- 
nialo.- myslaosé.. fwoje - będzie. 
racayta mesas c fie za mną do. 
Jmosé Pani Peltinowey, ażeby 
i "alk mnie Córki fwos 
jx Ime Panny Henryetty, mos. 


_ je przywiązanie juz jet Jey zna- 


jome. Prozba ta była przyjęta & | 
ulkuteezniona, a wina darowas 
na. à 

Helenka która ocz adnieść 
nieśmiała pizyzwana yta. Blow 
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heimowna upomniayfzj y ją na 
ofobności , przyrzekła Jey fwo- 
ję pamięć ma czas dalfzy i po- 
wiekízyla Jey roczną plate. 
‘Cale zgromadzenie wefoto 
kończyło Ivy Obiad. «Radość 
fzcześliwości jaśniała na Twa- 
rzach ge Domu. Goltzeń 
od czas ftołu żartował: Jak 
wieleby to było wizedy hała- 
fu ( mówił on.) żeby wiży fta 
kie fluzebne «tak były nieuży- 
te jak “Tidal = Bein 
przyzna Ma. fig z jakiey 
przyczyny naybarziey Ją Golt- 
zen uraził. — Właśniem で Pra- 
wi ) kiedy myślał a o Peltinie, 
4 O: fpofobie dania die Jemu 
poznać , ryfowatam na Oknie 
cos ftofujacego fie de tey ' oko- 
liczhosci, Goltzen mnie w tym 
zizedł momencie. — Myślałant 
w tedy o naynıllzey mnie: ofo- 


Ne 
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bie, ciefzyłam fie ofiarując Je- 
mu derce nie Zajęte. -Twarzy 
mojey Żadne fie ufta nigdy nie 
dotkneły oprócz ufi rodziców 
moich. Nrechze każdy uwa- 
ży jaką czuć mufiałam uraze 
bedac w tym. ftanie: zuchwale 
polchwycona. — 

Alecoza fzczęśliwość była Peľ- 
tina kiedy fłuchał tey mowy! 
i kiedy, potym-znalazf na o- 
knie_w pokoju Ciotki fwojey; 
Diamentem wyryty; ten napis: 

Ten dom Ola dufz enotliwych przykładem flantefe, — 


Niefzczęście przywalilo, cnota-go podniefie + 


W ierfz ten fprawdzii-fie. Ge- 
し x: 3 = 

nerał Arnim. Opiekun ‚- przy- 
azwolit na. wizyiEko。- dopełnia- 
jac. oftateczna- wolą. Szwagra 
{wojego.. Peltin. fzlub. wziot 
z Blenheimowna. w. fwoim.Ko- 
sciele, w obecności wízyflkich 


iwoich poddanych, którym fpra- 


wil ucztę . — Zaczęto od. opla- 
cenia wizyftkich diugow; Sio- 
ftrom oprócz wyprawy; dofta- 
lo fie w pofagu po. 20,000. 
Zalotnicy znalezlifie do Sioftr za 
mąż nie wydanych. Peleinos 
wa zyfkała znaczne dożywocie, 
ゃ jelt fzanowaną od kochane 
Synowey. — Budują teraz Za- 
mek w guście nayproftizym, 
azy którym obtzerny ogrod zas 
ozono. Wfzyftkich poddanych. 
uwolniono na lat dwie od wizel- 
‘kich podatków. Po tych dwu 
leciech mają nowy między nie- 
mi podział ziemiuczynić, wizy- ~ 
fiko kofztem dziedzica. © 
głodzie, nędzy, i uböltwie nie 
śkjchać w Ich majętności. -Za-. 
Ziozono fabrykę bawełnicy jak wr. 
Tuxezech , przy ktörey qaa 
mawet dzieci mają co czynić, L 
co zarobić. ` 


Nakoniec dom Peltinòw jeft 
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^ przykładem fzczęśliwie zażytega 
majątku, 1 korzyści Fortuny. 
Mioda Peltinowa jeft wzorem do- 
broci, wfpaniałości, i przyjemno= 
ści. Różnifię od wielu bogatych 
nietylko fkromnością 1 cnotami 
ale có więkfza, tak rzadkim bo- 
gaćtw rozporządzeniem, że wizy- 
itkich ferca zyfkała dla fiebie, ze 
nikt Jey fzczęścia -niezayrzy, & 
| że wfzyfcy ciefzą fie widząc fza- 
funek boga&w w reku Debro- 
czynności! 
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